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W bieżącym tygodniu 


wysłaliśmy do Szan. Członków Korporacji 


deklaracje celem ustalenia 
składki za rok 1931/32 


Deklaracje prosimy wypełnić i możliwie od- 
wrotnie odesłać do Biura Korporacji w Pozna- 
niu, ul. Masztalarska 8, które obliczy składkę 
podług uchwał ostatniego Walnego Zebrania 
i rozłoży takową. na ewtl. ratalną zapłatę, 


Sekr. gen.: Kryg. 


Wykonywanie druków przedniejszych 
bez przekładania arkuszy 


Podczas wykonywania lepszych robót akcy- 
densowych o pełnej formie, lub drukowania ar- 
kuszy zwłaszcza ilustrowanych dzieła, na pa- 
pierze gatunku wyższego, każdy sumienny i sta- 
ranny pracodawca, maszynista, czy kierownik 
drukarni stawiają pytanie, czy celem zapobie- 
żenia „odleżeniu*, odciskanie powierzchni za- 
drukowanej nie zalecałoby się przekładać całego 


nakładu. I w przeważających wypadkach ta- 
kich decydują się na przekładanie by uchronić 
się od przykrych następstw „odleżania*, choć 
utrudnia to, przedłuża i podraża tok pracy. 
W dążnościach do stałego postępu w grafice 
z jednej strony, z drugiej natomiast w uwzglę- 
dnieniu okoliczności, że czasopisma ilustrowane, 
katalogi na lepszym papierze i z drukiem auto- 
typji oraz tym podobne prace wykonywać trzeba 
poczęści w tempie przyspieszonem mimo więk- 
szych nakładów, zabiega się więc w ostatnim. 
czasie o to, by przekładanie było zbędnem a druk 
beznaganny w odmiesieniu do wspomnianych 
niedomagań. 

Maszyny pospieszne z frontowymi wykłada- 
czami są majodpowiedniejsze do zastosowania 
specjalnych urządzeń zapobiegających momen- 
talnie odleżeniu się druków. Z urządzeń takich 
wspomnieć tu trzeba system Grammera, polega- 
jacy na parafinowem postępowaniu natrysko- 
wem. Świeżo zadrukowaną powierzchnię arku- 
szy wychodzących z maszyny, przyrząd Gram- 
mera, pokrywa delikatną ledwie dostrzegalną 
warstwę pyłu woskowego, który przez momen- 
talne stężenie oddziela skutecznie niezadruko- 
wana stronę następnego arkusza i zapobiega od- 
leżeniu. Aparaty parafinowe pracują w niektó- 
rych poważnych zakładach graficznych zagra- 
nicy, przedewszystkiem w Niemczech ku zupeł- 
nemu zadowoleniu, lecz nie można tu zapomi- 
nać zaobserwowanej w ich działaniu strony 
ujemnej, Stwierdzono mianowicie, że pył para- 
finowy osiada niepożądanie na różnych czę- 
ściach maszyny a także na przyległych do jej 
miejsca postoju przedmiotach i w pewnych od- 
stępach czasu trzeba osiadłe warstwy woskowe 
usuwać a maszynę staranniej i gruntowniej niż 
zwykle oczyszczać. 

Według patentu szwajcarskiego wystąpiono 
z projektem naświetlania lampą kwarcową. Wy- 
nalazca przyrządu domaga się jednak dla zu- 
pełnego osuszenia nawierzchni drukowej kilku 
minut czasu, co już samo wyklucza praktyczne 
zastosowanie metody tej do maszyn pospiesz- 
nych, zresztą byłby to sposób zbliżony do osusza- 
nia druku obić papierowych, oparty na stosun- 
kowo dłuższym procesie. 

Jak każdemu fachowcowi z praktycznego do- 
świadczenia jest wiadomem, na niektórych pa- 
pierach druk wysycha szybciej, na innych zaś 
trudniej i potrzebny jest do tego niewspółmier- 
nie dłuższy czas. W wypadkach takich poradzić 
sobie można przez domieszkę do farby środków 
suszących, lecz farba spreparowana tym sposo- 
bem i zawierająca składniki osuszające ma tę 
ujemną wadę, że po pewnej przerwie druku za- 
sycha na wałkach, które trzeba zmywać, co znów 
powoduję stratę czasu. 

Zagadnienie wysychania druku na różnych 
gatunkach papieru a szczególnie na papierze 
kredowym, pewna fabryka farb w Niem- 
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czech poddawała w ostatnich kilku latach 
systematycznemu badaniu i doszła do nie- 
jednych interesujących wyników. Proces wy- 
sychania farby drukarskiej polega na jej „wtło- 
czeniu“ względnie wchłonieniu w papier i na 
zżywiczeniu na powierzchni papieru. Jeżeli 
farba wtłoczyła się w papier, niebezpieczeństwo 
„odleżenia* lub odbijania nie zachodzi, o ile 
jednak unikać będziemy wszelkiego tarcia 
i przesuwana zadrukowanych arkuszy. Dalsza 
przeróbka jak składane, szycie itd. dokonana 
być może dopiero po zżywiczeniu farby czyli zu- 
pełnem wyschnięciu, do czego przy papierach 
kredowych potrzebnych jest 3 do 12 godzin. 
Czasokres ten zależny jest w dużej mierze od od- 
powiedniego dostosowania papieru i farby. 
Podczas druku farbami szybkoschnącemi za- 
obrazować można często rwanie się nawierzchni 
arkusza lub sklejanie się, co zachodzi miano- 
wicie przy drukowaniu ilustracji. Skłonność do 
sklejania występuje mniej w miejscach pełnych, 
lecz przeciwnie w partjach prześwitnych ry- 
sunku ponieważ w tych ostatnich cząsteczki 
farby spoczywają więcej ma powierzchni pa- 
pieru, natomiast miejsca pełne z wyższym naci- 
skiem wtłoczone zostały w papier. Wynika. z po- 
wyższego, że do wykonywania druków prze- 
dniejszych bez przekładania arkuszy nadawają 
się farby najszybciej wtłaczające się w papier 
odznaczające się również szybkiem tempem zży- 
wiczenia i nie zawierające żadnych składników 
powodujących ich lepkość czyli skłonność do 
sklejania. Czy odnośny gatunek farby posiada 
zaletę szybkiego  „wtłaczania* w papier, 
wprawne oko fachowca stwierdzić może bez 
trudu a mianowicie świeży druk wykazuje wów- 
czas słaby połysk pokostowy, który niebawem 
zanika. (Dokończenie nastąpi) 


Obliczenie spotrzebowania farb 
w przemyśle drukarskim 


Kwestja zużycia farby w przemyśle graficz- 
nym jest bodaj najtrudniejszem zagadnieniem, 
którego rozwiązanie nawet rutynowanym fa- 
chowcom niemałe nastręcza trudności, jak to 
stwierdzono niedawno podczas konkursu, rozpi- 
sanego z okazji Targów Lipskich. Jaka rozbież- 
ność i nieświadomość panuje jeszcze w tej dzie- 
dzinie, niechaj posłużą za przykład niektóre 
z otrzymanych odpowiedzi. Zakłady Klimscha 
wypośrodkowały ilość zużytej farby na pewien 
nakład w wysokości 31,4 kg. Z otrzymanych od- 
powiedzi tylko 3 podały w przybliżeńiu ilość 
farby rzeczywiście zużytej. Natomiast większość 
konkunsowców błąka się w labiryncie drukar- 
skim. Dość powiedzieć, iż najmniejsza podana 
ilość zużytej farby wynosiła 9,8 kg, a najwyż- 
szą — 307,5 kg. 

Z powyższego wynika, że nawet niemieccy 
fachowcy, którzy przecież uchodzą za autorytet 
w zawodzie graficznym, nie orjentują się w tej 
iu nas zaniedbanej dziedzinie i dlatego poda- 
jemy poniżej w streszczeniu wyniki znanego 
fachowca niemieckiego, A. Lemkiego, który, na- 
wiązując do podanego powyżej konkursu, przy- 
pomina, iż już przed laty silił się mad rozwią- 
zaniem tej kwestji. Osiągnięte przezeń rezulta- 
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ty, bynajmniej nie są zadawalniające... Autor 
zgóry przyznaje, iż przy różnorodności druków, 
nakładu, papieru i temperatury, nie można 
wręcz zgóry dokładnie ustalić ilości zapotrzebo- 
wamej farby. Zachodzą bowiem — zależnie od 
pory roku, papieru, stanu maszyn i wałków — 
różne okoliczności, które przy kalkulacji przed- 
wstępnej nie zawsze można było przewidzieć. 
Podczas mrozów n. p., gdzie farba na wałkach 
wprost zamarza, trzeba. je częściej zmywać, niż 
normalnie. W dalszym ciągu należy brać pod 
uwagę, zeschnięcie farby, niedostateczne wyko- 
rzystanie resztek zapasów, wyrzucanie ich wraz 
z puszkami, etc. Wszystkie te okoliczności nie 
dadzą się z całą dokładnością uchwycić, nie 
mówiąc wcale o tem, że rodzaj druku, pisma 
(zestawu), ilustracji, płaszczyzny druku (forma- 
tu), oraz gatunek zużytego papieru, mogą wpły- 
nąć na mniejsze, lub większe spotrzebowanie 
farby. 

Jeżeli już dawniej, a także i obecnie, w ko- 
łach fachowych i na zebraniach, tę kwestję po- 
ruszano, to były to raczej teoretyczne rozważa- 
nia, bez praktycznego rozwiązania, gdyż kwe- 
stję zużycia farby regulowała i reguluje ponie- 
kąd jeszcze dziś, niemiecka taryfa drukarska, 
która, jak wiadomo, podaje cenę za 1.000 dru- 
ków włącznie farby. — Jednakowoż w wie- 
lu wypadkach koniecznem jest wypośrodkowa- 
nie naprzód, potrzebnej do danej pracy farby, 
zwłaszcza przy nakładach masowych. Piszący 
stwierdził niejednokrotnie, iż nawet doświad- 
czeni maszyniści, mylili się przy podaniu zapo- 
trzepbowania, i to nieraz dość poważnie... Na- 
leżałoby przypuszczać, pisze p. A. L., iż do- 
świadczony drukarz wimien z pewną ścisłością 
podać ilość farby na wskazany mu zgóry na- 
kład, a jednak, jak doświadczenie uczy, i tu 
pewne omyłki, zwłaszcza przy wielkich nakła- 
dach, bynajmniej nie są wykluczone. Zaleca się 
przeto, na podstawie praktycznych wyników 
pracy, wygotować odpowiednie tabele, wykazu- 
jące ilość nakładu, rozmiar (format) druku, ga- 
tunek papieru, ilość i gatunek zużytej farby, ete. 
W ten sposób dojdziemy z biegiem czasu do 
istotnych wyników zapotrzebowania farb, które 
w danym razie mogą nam służyć za podstawę 
do obliczeń. 

W ten sposób autor wypośrodkował spo- 
trzebowanie farby (dziełowa, gatunek średni) 
na 1 m kwadratowy płaszczyzny 
druku i za każdy 1.000 nakładu: 


Rodzaj formy druku 


Pełna 


płaszczyzna Zestaw dziełowy) 


Rodzaj papieru | Ogłoszenia 


1880 gramów 1650 gramów 


Kredowy (kunstdruck) | 1300 gramów 
Ilustracyjny ... 2000 > 
Dziełowy bezdrzewny 


SZOKStKI ga VW 11 1520 
Dzielowy drzew, szor- | 


sti huu 2 A 


Si 1800 p 


3200 y 1670 p 1900 y 


Podług powyższej tabeli można w przybli- 
żeniu obliczyć spotrzebowanie farby, każdej in- 
nej formy druków, przyczem należy oczywiście 
uwzględnić fakt, że lepszej farby zużywa się na 
jedną i te sama forme stosunkowo mniej, niż 
zwykłej farby dzielowej, lub gorszej akcydenso- 
wej. Jak już wyżej wyłuszczyliśmy, rodzaj pa- 
pieru, temperatura w sali maszyn oraz jakość 
wałków, odgrywa przy tem niepoślednią rolę. 
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Rocznik czeskostowackich 
drukarzy 1931 


W -jednym z ostatnich numerów ,Prze- 
glądu* wspomniałem w sprawozdaniu z dzia- 
łalności Związku Kierowników Drukarń w Cze- 
chosłowacji o „„Roczniku'* tegoż towarzystwa. Ze 
względu na powagę tego wydawnictwa zajmie: 
my się niem dziś szczegółowiej. „Ročenka 
Geskoslovenskych Knihitskaru* założona zo- 
stała w roku 1912. Obecny rocznik jest czterna- 
stym z rzędu. Życie umysłowe i kulturalne dru- 
karstwa czeskiego, stojące na bardzo wysokim 
dziś poziomie, jego tendencje i zamierzenia znaj- 
dują w „Ročence“ swój wyraz. Toteż w dotych- 
czasowych rocznikach spotykaliśmy się z naj- 
wybitniejszymi teoretykami i praktykami dru- 
karstwa czeskiego jak kierownik drukarni pań- 
stwowej Karel Dyrynk, Dr. Matejćek it. d. 
„Rocenki* posiadają walory nietylko dla swej 
treści różnorodnej. Wydawane z wielką staran- 
nością, tłoczone pięknemi czcionkami, na do- 
brym papierze, bogato ilustrowane, gustownie 
wreszcie oprawne, stanowią także okaz czeskie- 
go wydawnictwa bibljofilskiego. 

Rocznik ostatni opracowany ` został pod 
względem graficznym od układu poprzez ilu- 
stracje do wyklejki i oprawy przez Emila Kotrbę 
z Brna. Druk wykonany został w drukarni 
„Melantrich“ w Pradze. Do układu użyto cicera 
„Bodoni“ składanego na monotypie. Książka 
oprawiona została w płótno o białym grzbiecie 
i czerwonych okładkach z czarnym napisem w 
skrócie. Treść szeroko ujęta interesować może 
nietylko drukarza ale i bibljofila. 

Imż. F. Pavlovsky pisze o ruskiem piśmie, 
grafice i druku, W historycznym rozwoju przed- 
stawia nam głagolicę, opisuje najciekawsze za- 
bytki tego piśmiennictwa, cyrylicę, przeprowa- 
dza porównawcze amalogje obu pism, wyjaśnia 
ich genezę i użycie u różnych narodów, przecho- 
dzi z kolei do pisania ruskiego i dodruku. Pierw- 
szy druk słowiański ukazał się w r. 1491 w Krako- 
wie u Szwajpolda Fieola, W Moskwie zaczęto 
drukować bardzo późno, gdyż dopiero w r. 1563 
ukazał się pierwszy druk moskiewski Iwana 
Fiedorowa i Piotra Mścisławca. Pierwsza dru- 
karnia moskiewska została niebawem przez 
tłum zdemolowana i pierwszy drukarz moskiew- 
ski znalazł schronienie w Polsce u hetmana 
Chodkiewicza, u księcia Ostrogskiego i we Lwo- 
wie, gdzie swą pracę typograficzną kontynuo- 
wał. Zasadniczą reformę w typografji rosyj- 
skiej wprowadził Piotr Wielki, który zamiast 
cyrylicy polecał używać t. zw. pisma ruskiego. 
Z kolei przechodzi autor do scharakteryzowania 
grafiki książkowej, szczególnie współczesnej, 
która pod patronatem komunizmu przechodzi 
silne fazy rozwoju, znajdując najsilniejszy wy- 
raz w t. zw. konstruktywiźmie. 

Miloslav Novotny zajmuje się sprawą ilu- 
stracji książki. W Czechach niektóre wydawni- 
ctwa zaprzestały ilustrować swe książki, wycho- 
dząc z założenia, że ilustracja jest elementem 


obcym w książee, nigdy dostatecznie z tekstem. 


niesharmonizowanym, nie oddającym ducha 
treści, nieodpowiadającym fantazji czytelnika. 
Mimo, że argumenty te mają wiele racji, autor 
występuje w obronie ilustracji książki. Opiera- 
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jąc się na monografji „Les Artistes du Livre“ 
przytacza wysoki stan współczesnej ilustracji 
książki we Francji. 

O. Menchart rozważa nad zadaniem jakie po- 
winny w stosunku do książki spocząć na t. zw. 
„prasach prywantych*. Jako przykłady pięk- 
nych wyników przytacza autor ilustracje z naj- 
wydbitniejszych dzieł tłoczonych od czasów Mor- 
risa w różnych prasach prywatnych, więc 
w Kelmscott Press, Cranach Presse, drukarni 
odlewni czcionek Klingspor, Doves Press, Engel- 
Presse itd. 

Karel Herain informuje o wynikach akcji 
Związku czeskosłowackiego rzemiosła, który 
daje możność absolwentom szkół zawodowych 
kształcenia się praktycznego we wzorowo pro- 
wadzomych warsztatach. W 1930 roku otrzymało 
27 absolwentów stypendja i możność takiej pra- 
cy w tem sześciu grafików-artystów, którzy po- 
święcili się grafice książkowej. 

Art. grafik K. Štika w.artykule o grafickiem 
linoleum podaje w jaki sposób zużytkować ten 
tani a jednak bardzo dogodny materjał dla zdo- 
bnictwa graficznego. 

Antykwarjusz K. Link przedstawia histo- 
ryczny rozwój licytacji książkowych, które po- 
czątkiem swym sięgają czasów rzymskich i któ- 
re odbywały się na rynkach „sub hasta“ — pod: 
drążkiem — ustawianym na znak licytacji. Za 
czasów nowoczesnych urządzili pierwszą licy- 
tację książkową Elzewirowie w Leyden, około 
roku 1 600. 

Po artykule o wydaniu szczegółowej mapy: 
Czechosłowacji zawiera „Ročenka“ artykuły ści- 
śle techniczne, więc o przesyłaniu rycin na od- 
ległość o offsecie i rotograwuwze, o stereotypji 
i druku rotacyjnym, o składaniu hebrajszczyzny, 
o współczesnej typografji i fotografji reklamo- 
wej, o prospekcie, o maszynie do składania Wol- 
tersa, wreszcie informacje o związkach zawodo- 
wych drukarskich i terminologję chemiczną. 
Ciekawe są informacje o związkach zawodowych 
drukarskich, tak pryncypasikich jak i związków 
pracowników. Więc pracodawcy drukarscy złą- 
czeni są na terytorjum republiki w 11 gre- 
mjów, które tworzą związek gremjów z siedzibą 
w Pradze. Przewodniczącym związku jest Le- 
schinger Edward z Pragi. Bardzo silnym szcze- 
gólmie w dzrałalności jest związek kierowników 
drukarń z siedzibą w Pradze i filjami w Pilznie, 
Brnie, Pardubicach i Bratislawie. Na cze'e 
związku kierowników drukarń stoi Jan Maly, 
kierownik drukarni Dr. E. Greger w Pradze. Po- 
mocnicy złączeni są w dziewięciu różnych orra- 
nizacjach zawodowych, z nich większość sie- 
dzibę swą ma w Pradze. Przy związkach pryncy- 
palskich i pomocniczych istnieją urząd cenni- 
kowy i sąd cennikowy. 

Bardzo ciekawy jest także spis czasopism 
drukarskich i poświęconych książce w Czecho- 
słowacji. Jest ich wogóle dwadzieścia jeden. 
Jest to doskonały obraz życia umysłowego i kul- 
turalnego drukarzy czechosłowackich. 

Kończąc powyższy obraz ksiażki życzyć 
można „Roćence* dalszego pomyślnego rozwoju 
w przyszłości a nam, byśmy naszych pobra- 
tymców w podobnych wydawnictwach dosię- 
SMEG morii Jan Kuglin. 
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„Automatic - Horizontai“ automatyk drukarski 
do druków przedniejszych 


zbudowany jest na zasadzie prasy pospiesznej. 
Fabrykat ten jest ostatnią nowością Sp. Akc. 
Í| Automatic dla budowy automa- 
tycznych pras drukarskich, Berlin 
S. W. 68. Przy konstrukcji powyższej maszyny 
uwzględniono przedewszystkiem te momenty, 
które warunkują wykonanie druków przedniej- 
szych. Zatem położono szczególny nacisk na 
precyzyjność podziału farby i jej nadawanie, 
dalej na dużą odporność tłoku i przedewszyst- 


kiem dokładność rejestru. Produkcja godzinna 
modelu 1931 „Automatic-Horizontalu* wynosi 
ca 3800 druków, którą osięga się przeciętnie 
przy zwykłych prasach akcydensowych, nato- 
miast przy specjalnie ciężkich formach ilustra- 
cyj siatkowych osiąga się na godzinę 2400 dru- 
ków. Powyższą zdolność produkcyjną stwier- 
dzają liczne listy pochwalne nabywców „Auto- 
matic-Horizontalu* z całego szeregu krajów, 
nadsyłanych fabryk. 

Format płaszczyzny druku wynosi 28X38 
cm. Podstawę maszyny tworzy jednolity blok, 
gdyż tylko taki gwarantuje potrzebną odpor- 
ność na skłonność prężenia się poszczególnych 
części maszyny podczas druku. 


ciężką kon- 


stanowi 
strukcję dla opanowania z łatwością najwięk- 
szego nawet tłoku; drażki i koła zębate wykona- 


Zapęd specjalną 


ne są z najlepszego materjału, zapewniające 
spokojny bieg maszyny przy najszybszym tem- 
pie ruchu. 

Fundament ślizga się na masywnych szy- 
nach stale nasycanych oliwą. Tak fundament 
jak i cylinder są wzmocnione dostatecznie żebra- 
mi w odlewie, co daje gwarancję równomierne- 
go tłoku na całą szerokość formy, nawet przy 
druku ciężkich ilustracyj siatkowych. 

Przeważnie wyposaża się „Automatic-Hori- 
zontal“ w przyrząd wyłączający druk i w auto- 
matycznie opuszczający się stół wykładowy. 

Fabryka Automatic A, G. buduje prócz wy- 
żej opisanej swej specjalności nadto jeszcze 
znane wahadłowe półrotacyjne maszyny dru- 
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karskie formatu od 6—9 cm do 38X47,5 cm do 
iabrykacji biletów, losów loteryjnych, znaczków 
rabatowych i pocztowych, etykiet bromzowa- 
nych, czeków, formularzy do księgowości prze- 
bitkowej oraz wszelkich druków specjalnych. 
Interesenci mogą dowiedzieć się bliższych da- 
nych z prospektów i wzorów druków maszyny 
powyższej. š 


Rozmaitości 


Instytut badania spraw społecznych. Z inicja- 
tywy ministra pracy i opieki społecznej dr. Stefana 
Hubickiego, utworzony został przed kilku dniami 
instytut spraw społecznych. 

Instytut ten będzie miał na celu przeprowadze- 
nie badań naukowych, prac propagandowych i peda- 
gogicznych w zakresie ochrony pracy, ubez- 
pieczeń społecznych, rynku pracy, bez- 
robocia, emigracji, opieki społecznej 
it. p. Zadanie jego zaś polegać będzie na badaniu 
naukowym zagadnień bezpieczeństwa i higjeny 
pracy, propagandzie w dziedzinie zapobiegania nie- 
szczęśliwym wypadkom przy pracy i chorobom zawo- 
dowym, badaniu zagadnień z dziedziny ubezpieczeń 
społecznych, prowadzeniu działu muzealno-pokazo- 
wego, organizowanie kursów dla pracowników insty- 
tucyj społecznych, prowadzenie działalności wydaw- 
niczej itd. 

Nadzór nad Instytutem „spraw: społecznych* wy- 
konywa min. Pracy i Op. Społecznej w ramach obo- 
wiązujących przepisów prawnych. 

Międzynarodowa wystawa ekslibrisów w Los 
Angelos. Na międzynarodowej wystawie ekslibristów 
w Los Angelos, odbytej w ub. m. 3 nagrody przyznano 
wystawcom polskim, mianowicie Stan. Ostoji- 
Chrostowskiemu, Ludwikowi Tyrowi- 
czowi i Pawłowi Kowżunie- 

Wystawa fotografiki w Poznaniu, W dniach od 
21. VI — 6. VII. br. odbędzie się Wystawa fotogra- 
ficzna w Poznaniu, zorganizowana przez Związek 
Drogerzystów Rz, Polskiej. Współpracę z tak do- 
niosłą Wystawą podjął się Miejski Urząd Targów 
Poznańskich. Ze względu: na bogactwo eksponatów, 
wystawa cieszyć się będzie dużem powodzeniem. 


Wiadomości z firm 

Drukarnia Toruńska, Sp. Akc. w Toruniu. W re- 
jestrze handlowym Sądu Grodzkiego w Toruniu, przy 
firmie Drukarnia Toruńska, Spółka Akcyjna, wpi- 
sano, że firma brzmi obecnie: Drukarnia Toruńska, 
Spółka Akcyjna w Toruniu, że celem jej jest prowa- 
dzenie drukarni oraz zakładów, mających związek 
z przemysłem graficznym i wydawniczym. Kapitał 
zakładowy wynosi 200000 zł. Jedynym członkiem 
zarządu jest Stanisław Bok z Torunia. Uchwałą 


akcjonarjuszy z dnia 13, XII, 30 r. uzgodniono statut 
z prawem o spółkach akcyjnych. 
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Organ O.P. Polskiego Związku Wydawców Dzienników I Czasopism 


Zagadnienie kolportażu 
(Dokończenie z nr. 22) 


Gdyby szanowny redaktor odchodził-by 
częściej od swego biurka na pierwszem piętrze 
i zstępował do parteru, gdzie się załatwiały ope- 
racje handlowe pomiędzy administracją dzien- 
nika, a chłopcami, ściemniał-by mocno obraz 
świetlny narysowamy. Nie było tam tak dobrze, 
jak mu się zdawało. Póki sprzedaż uliczna by- 
ła nowością i publiczność przez ciekawość ku- 
powała chętnie numery, mógł chłopiec może 
kupić pięć numerów, wybiec na pobliską ulicę, 
sprzedać je i kupić sześć innych, znów je sprze- 
dać i stopniowo doprowadzić liczbę sprzedawa- 
nych numerów do 20, co przy cenie sprzedażmej 
2 kop. dawało 40 kop., z których na rzecz sprze- 
dawcy przypadało 10, wyraźnie 10 kop. Ża co 
się on mógł i dobrze używić, ubrać i t. d. 

Fryze i sam był w wielkim biędzie, i in- 
nych, co się na nim wzorowali, w błąd wprowa- 
dzał, dla ulicznika warszawskiego sprzedaż ga- 
zet była zawsze zajęciem dodatkowe, chwilo- 
wem, rodzajem sportu. Bardzo być może, że 
w ciągu roku liczba sprzedawców wyniosła 350, 
alle ilu było takich, co pracowało już nie mów- 
my rok, parę miesięcy, miesiąc nawet. Na to 
Fryze nie zwrócił uwagi, a gdyby był pogawę- 
dził na ten temat z jakimś adwokatem, czy sę- 
dzią, dowiedziałby się, że kolportaż pism stał 
się instytutem przygotowawczym dla nieletnich 
przestępców, preparandą swego rodzaju. Czyn- 
miki, co lepsze, które wyniosły z domu jakieś 
zasady moralne, chwilowo tylko, do czasu zma- 
lezienia korzystniejszego i stałego zajęcia, zaj- 
mują się sprzedawaniem gazet, trzymają się 
zaś tego fachu ci, dla których jest om „pozycją 
socjalną“, parawanem, dającym możność upra- 
wiamia innych bardziej lukratywnych fachów. 
Dziwić się tylko mależy, jak władze, chociaż 
o zakazie mieletnim zajmowania się uliczną 
sprzedażą gazet mówi się już od chwili powsta- 
nia Polski Odrodzonej, nie zabroniły tego proce- 
deru, co czynią oczywiiście przez wzgląd na ga- 
zety, nie chcąc się im narażać. 

Zresztą faktycznie kolportaż wszedł w no- 
wą fazę rozwoju i nie opiera się już tak bezpo- 
średnio na pracy nieletnich, jak to było za cza- 
sów Fryzego. Obsłużenie przez chłopców, czer- 
piących gazetę z jednego źródła, administracji 
pisma, całego terenu miasta, dzielmic odległych 
ca 5—6 kilometrów, stało się rzeczą niemożliwą. 
Przytem załatwienie 350 chłopców, którzy mo- 
gą irozprzedać najwyżej 10000 egz., wymaga 
6 godzin pracy jednego urzędnika conajmniej 
(w minutę chłopca nie załatwi) względnie sze- 
ściu ludzi załatwi ich w godzinę, co przecie nie 
decyduje kwestji zaopatrywania w dziennik 
krańców miasta. Trzeba tam zatem stwarzać 
jakieś punkty, najmować lokale, w którychby 
się chłopcy w numery pisma zaopatrywali. Na 
urządzenie takiich punktów już dziennikowi 


ami dowcipu, ami kapitału nie wystarczyło, gdyż 
potrzebne były wydatki na lokale, samochody, 
względnie rowery, dostarczające pismo na 
punkty. Skończyło się na tem, że dzienniki 
wypuściły z własnych rąk kolportaż w wiiel- 
kich miastach. 

Dziś faktycznie znajduje się on w ręku już 
nie armji nieletnich, lecz kilkunastu tak zwa- 
nych hurtowników, zsyndykalizowanych natu- 
ralmie, gdyż w naszych czasach bez tego ami 
rusz. Ci podzielili między sobą miasto na tere- 
ny i każdy obsługuje swój przy pomocy częścio- 
wo chłopców, główmie t. zw. koszyków. Jest to 
wynalazek mowożytny. Kolporter zamiast bie- 
gać po ulicach w poszukiwaniu nabywcy, stoi 
na rogu dwóch większych ulic z koszykową eta- 
żerką, zawierającą pisma, które mu dostarcza 
na rowerze zazwyczaj jego chlebodawca hur- 
towmik. Przy tej organizacji chłopcy grają rolę 
podrzędną, nie prowadzą handlu na własną rę- 
kę, lecz są pomocnikami koszykarzy (koszyka- 
rek przeważnie) i hurtowników. 

Wyłliczyć wszystkie odmiany i rodzaje kol- 
portażu wprost niepodobna: miektórzy koszyka- 
rze prowadzą interes na własny rachunek i na- 
bywają gazety bezpośrednio w ekspedycji pi- 
sma, niektóre dzienniki sprzedają numery nie- 
letnim, inne wyłącznie hurtownikom ii t. d, Ko- 
niec końcem ma rymku zjawiła się siła, z którą 
więcej trzeba się liczyć, miż z upodobaniami 
i gustami publiczności, hurtownie. Są w War- 
szaiwie dzienniki, za egzemplarz którego choć- 
byś złotówkę dawał, mie znajdzie się ich u żad- 
mego sprzedawcy ulicznego; są takie, które 
przechodniom wsuwają gwałtem do ręki. Po- 
między dziennikiem a publicznością- stoi po- 
średnik, mie powodujący się oczywiście żadne- 
mi zasadami, lub ideałami, lecz własnym inte- 
resem, własnem widzi mi się... Gdybyśmy 
tak przeprowadzili dochodzenie ścisłe, jakim 
sposobem kompanja „Goły, Wesoły i Pomysło- 
wy“ puszcza się na przedsiębiorstwa wydawni- 
cze bez znajomości rzeczy, kapitałów, współ- 
pracowników i publicystów, okazałoby się nie- 
raz, że promotorem wydawnictwa są hurtowni- 
cy, których poparcie zdobyła zawczasu kompa- 
mja. To jej sekret, tą drogą zmierzają zawsty- 
dzić, a może i zgnębić konkurentów. 

Wacław Ciechowski. 


Prasa całego świata 


Według informacyj, podanych w czasopi- 
śmie „La lutte syndicale“, trudno podać ogólmą 
liczbę gazet i czasopism, istniejących na całym 
świecie. Że jest ona bardzo duża. i przekracza 
150000 wydawnictw, świadczyć może fakt, 
że tylko w Stanach Zjednoczonych Amery- 
ki Północnej jest obecnie około 30000 przedsię- 
biorstw prasowych, oraz że Francja posiada ok.. 
10000 publikacyj prasowych na całym świecie, 
a Niemcy, którzy mogą stanąć na trzeciem 
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miejscu pod względem ilości wydawanych 
w ich języku organów prasowych, mają ich 
około 75 000. 

Po doliczeniu do tych jeszcze około 4500 
wydawnictw angielskich — otrzymujemy już 
zgórą 50000 organów prasowych. A przecież 
jest jeszcze cały szereg marodów, które mają 
prasę, liczącą ponad 2500 orgamów, i jeszcze 
więcej — mnie licznej prasy innych krajów, nie 
tylko w Europie i Ameryce, ale i w Azji i w im- 
nych częściach świata. 

By nie mnożyć przykładów wspomnijmy 
choćby tylko prasę hiszpańską (około 4 000 wy- 
dawnictw w Europie i Ameryce Południowej, 
prasę narodów słowiańskich, zpośród których 
prasa polska liczy obecnie około 2500 wydaw- 
nictw, a czeska ma nie mmiejszą liczbę), prasę 
narodów skandynawskich, prasę włoską, a da- 
lej prasę japońską, chińską, turecką i t. d., 
a nawet eskimoską i w innych egzotycznych 
językach. Lecz ilość samych wydawnictw nie 
jest miernikiem dostatecznym potęgi prasy da- 
nego narodu i nie daje obrazu jej rozpowszech- 
nienia na całym świecie. By dać o tem wyobra- 
żemie należy podać liczebność ludności w po- 
szczególnych krajach oraz wysokość nakładów 
wydawnictw tego kraju, względnie uprzytom- 
nić sobie stosunek wzajemny tych liczb, lub 
ilość gazet w stosunku do ilości mieszkańców. 

Według cytowanego -wyżej pisma wypada 
na miljon mieszkańców: 


w Szwajcarji — 270 wydawnictw, 

w St. Zjedn. A. P. — 250 wydawnictw, ` 
we Francji — 240 wydawnictw, 

w Holandji — 130 wydawnictw, 

w Niemczech — 115 wydawnictw, 


w Wielkiej Brytanji — 95 wydawnictw, 
we Włoszech — 60 wydawnictw, 
w Belgji — 30 wydawnictw. 


O innych krajach w cytowanem piśmie nie- 
ma mowy. W każdym razie w imnych krajach 
stosunek ilości gazet do miljona ich mieszkań- 
ców jest mniejszy. 

Nie ręcząc za ścisłość i dokładność poda- 
nych liczb i zamieszczając je ma odpowiedzial- 
ność cytowanego źródła, stwierdzić jednak na- 
leży, że wykazują one największą w stosunku 
do ludmości organów prasowych w Szwajcarji, 
która z dumą nazwać się mogła na międzyna- 
rodowej wystawie prasy w Kolomji najbogat- 
szym krajem świata, aczkolwiek, jak wiadomo 
z innych źródeł, czytelnictwo jest najbardziej 
rozwinięte w jednym z krajów skandynaw- 
skich. 

Zupełnie słuszną jest informacja cytowa- 
nego artykułu z pisma francuskiego, że ogrom- 
ny był rozwój prasy we wszystkich krajach po 
wojnie światowej, która poczyniła znaczne luki 
w kadrach prasy wielu narodów. Po wojnie 
luki te zapełniły się nowemi placówkami pra- 
sowemi, a nadto obok nich powstawało mnó- 
stwo nowych innych, przed wojną nieznanych 
typów i rodzajów wydawnictw perjodycznych. 
Atoli w ciągu ostatnich znów lat paru tempo 
tego rozwoju i wzrostu liczebnego prasy w wie- 
lu krajach zmalało. Jest to, zapewne, dodać 
miożna, — objaw przeżywamnego przez prasę kry- 
zysu, względnie dowód zbytniego może nasyce- 
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nia rynku wydawniczego organami prasowełni 
pewnego rodzaju, a może znakiem ostrzegaw- 
czym, że czytelnictwo się zmniejsza, lub, że rolę 
gazet i czasopism drukowanych przejmować 
zaczyna inny, żywszy i szybszy niż druk, sposób 
publikowania informacyj wydarzeń chwili... 


— i — 


Rozmaitości 


Przeciw morderstwom w romansach. W Londy- 
nie powołano do życia towarzystwo literackie i mi- 
łośników książki, którego dążeniem i statutowo ob- 
jętym programem jest wyeliminowanie morderstw: 
i samobójstw z treści nowoczesnych dzieł romanso- 
wych. Członkowie zrzeszenia tego nie bez słuszności 
stwierdzają, że we współczesnej literaturze, autorzy 
przesycają wprost powieści wyszukanemi grozą przej- 
mującemi mordami, rabunkowemi napadami i wszel- 
kiego rodzaju zbrodniami, które główną w treści od- 
grywają rolę i oddziałują demoralizująco zwłaszcza 
na młodzież, czego dowodem w pewnej mierze jest 
powszechny wzrost przestępstwa. Przeciwko tym 
niezdrowym objawom literatury kryminalnej i oby- 
czajowej wspomniane towarzystwo występuje z całą 
energją a każdy z członków zobowiązuje się uro- 
czyście nie czytywać „krwią zbryzganych* książek 
i całą siłą propagować ich bezwzględny bojkot. 


Wiadomości z firm 


Spółka Pedagogiczna, Sp. Akc. w Poznaniu. Rocz- 
ne Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów odbędzie 
się w sobotę, dnia 20 czerwca 1931 r., w lokalu pod 
„Strzechą* w Poznaniu, plac Wolności 7, o godz. 18. 


Echa dorocznego Walnego Zgromadzenia Polskie- 
go Tow. Księgarni Kolejowych „Ruch“ w Warszawie. 
Dnia 30 maja odbyło się doroczne Walne Zgroma- 
dzenie Towarzystwa „Ruch“, 

Otworzył obrady prezes Rady p. Gustaw Wolff, 
prosząc na przewodniczącego zebrania p. red. Ste- 
fana Krzywoszewskiego, co zebrani akcjonarjusze 
przyjęli przez aklamację. 

Prezes Zarządu, p. Tadeusz Tchorzewski, przed- 
stawił sprawozdanie za ubiegły okres operacyjny. 

Zgromadzeni akcjonarjusze, wydawcy najpoważ- 
niejszych pism i wydawcy książek, zapoznawszy się 
z bilansem oraz rachunkiem strat i zysków, a także 
protokółem Komisji Rewizyjnej, jednogłośnie uchwa- 
lili absolutorjum dla Rady i Zarządu, poczem przy- 
jęto szereg zmian statutu i dokonano wyborów uzu- 
pełniających. 


Skład Rady jest następujący: pp. Gustaw 


Wolf, prezes; Stefan Krzywoszewski 
i Mieczysław Niklewicz — wiceprezesi, 
Mieczysław Dobija, Ludwik Feliks 


Fryze, Roman Jasielski, Roman Leit- 
geber,AntoniLewandowski Jakób Mort- 
kowicz,MieczysławZiemnowicz,Feliks 
Mrozowski, Józef Chodak. 


Zarząd stanowią: pp. Tadeusz Tchorzew- 
ski, prezess Stanisław Godycki-Cwirko, 
dyrektor zarządzający. Zygmunt Arct, dr. Jan 
Gebethner. 

Komisja Rewizyjna: pp. Władysław Buch- 
ner, Kazimierz Gubrynowicz, Bolesław 
Jankowski, Stanisław Jarkowski, dr. 
Aleksander Słapa. 


„Nasza Księgarnia“ Sp. Akc. w Warszawie zawia- 
damia Akcjonarjuszów, že dnia 25 czerwca 1931 r. 
o godzinie 6-ej po południu odbędzie się w lokalu 
Związku Polskiego Naucz. Szkół Powsz., przy ulicy 
Marszałkowskiej 123, Zwyczajne Walne Zgromadze- 
nie. 


PRZEGLĄD PAPIERNICZY 


Organ Rady Zrzeszeń Kupiectwa Gałęzi Papierniczo-Piśmienniczej z siedzibą w Warszawie 


„SOLALI” 


kalce do maszyn do pisania 


Przemysł papierniczy w 1930 r. 


(Dokończenie z nr. 22) 


Mimo obniżonych cen wyrobów oraz złago- 
dzenia warunków płatności przez papiernie 
krajowe, odbiorcy chętnie korzystali nadal 
z usług zagramicy, która stosowała nadal dum- 
ping zarówno cen jak kredytu. W 1930 r. przy- 
wieziono do Polski 16380 t. papieru, tektury 
i wyrobów z papieru wartości 24941000 zł, to 
jest o 18 procent ilościowo mniej niż w 1989 r. 
(20147 t. wartości 30748000 zł.) W tym zbęd- 
nym (przy dzisiejszej prawie całkowitej samo- 
wystarczalnościi krajowej) przywozie na pierw- 
szem miejscu stoją Niemcy, które, pomimo 
wojny celnej, wywiozły do: Polski w 1930 r. pa- 
pieru, tektury i wyrobów z papieru i tektury 
9375 t., to jest 58 procent ogólnego przywozu; 
następnę miejsce zajmuje Austrja z sumą 2870 
tonm, to jest 17,5 procent ogółnego przywozu, 
oraz Czechosłowacja z sumą 2287 t., to jest 
13,9 procent ogólnego przywozu. Pozostałe 10,6 
procent przywozu przypada na Szwecję, Finlan- 
dję, Belgję, W. Brytamję i Stany Zjednoczone 
Ameryki Północnej. 

Z tych względów sprawa rewizji traktatu 
polsko-czechosłowackiego, w którym Czechosło- 
wacja uzyskała poważne zniżki konwencyjne, 
jest dla przemysłu papierniczego rzeczą mnie- 
zmiernej wagi nietylko z punktu widzenia 
ochrony rynku polskiego przed papierem cze- 
chosłowackim, lecz w większej nawet mierze 
przed papierem austrjackim, a zwłaszcza mie- 
mieckim (o ile Niemcy zaratyfikują traktat 
hamdlowy z Polską), gdyż z ustępstw konwen- 
cyjnych, które będą rezultatem pertraktacyj 
z Czechosłowacją, korzystać będzie Austrja, 
a prawdopodobnie i Niemcy. 

Pożądamem byłoby uzyskanie od Czechosło- 
wacji zrzeczenia się ustępstw celnych, przyzna- 
nych jej na gatunki, których ona prawie zupeł- 
nie do Polski nie wprowadza, a które natomiast 
w większych ilościach wywożą do nas Austrja 
i Niemcy. . Według danych Związku Papierni, 


Każdy szef i każda stenoty- €“€ 
pistka wiedza o tem, ze na- = ś 
leży dawać pierwszeństwo 9 ` 


LIL LLL LU 
Umozliwia ona osiagniecie naraz wielkiej ilošci czystych i wy- 
raznych kopij a ponadto jest tañsza i lepsza od kazdego 
fabrykatu zagranicznego. 


do tego rodzaju gatunków zaliczyć należy: pa- 
pier w bobinach (poz. tam. cel. 177 p. 8b I i 8b I1), 
karton, bristol i wyroby z kartonu (poz. tar. cel. 
177 p. 16a, b), papier pakowy (poz. tar. cel. 177 
p. 4a, b), papier drzewny (poz. tar. cel. 177 p. 6a 
ID, papier pergaminowy (poz. tar. ceł. 177 
p. 10a, b), tekturę (poz. tar. cel. 177 p. Ża, b). 
Bez uzyskania dostatecznej ochrony celnej 
trudno jest dzisiaj drogą normalnej konkuren- 
cji odpierać skoncentrowane ataki potężnego 
zagranicznego przemysłu papierniczego, posiia- 
dającego w dziedzinie finansowej zasadmiczą 
przewagę. 

Wywóz papieru z Polski w 1930 r. zwiększył 
się nieznacznie, bo o 230 tonn w porównamiu 
z 1989 r., natomiast wartość wywozu spadła 
z 4024000 zł do 3 424 000 zł. Wywóz obejmował 
tak jak w latach ubiegłych, tekturę surową, 
bibułkę papierosową i imną, papier pakowy 
z celulozy sodowej i siarczynowej, papier pa- 
kowy szrencowy, papier woskowany, bibułkę 
karbonową i t. d. Odbiorcami naszych wyro- 
bów były w dalszym ciągu Rumunja, Niemcy, 
Szwecja, Danja, Węgry, Ameryka Połudnowa, 
Bałkany i Turcja. Polskiemu przemysłowi pa- 
pierniczemu utrudniło niezmiernie konkuren- 
cję na rynkach obcych skasowanie w 1930 roku 
szeregu ulg w taryfie kolejowej na surowce 
i artykuły pomocnicze, jak również nieprzyzma- 
nie dla papieru specjalnych taryf wywozowych. 

W 1930 r. przemysł papierniczy musiał się 
powstrzymać od większych imwestycyj ze 
względu na niepomyślną konjunkturę i brak 
widoków poprawy; szereg papierni przeprowa- 
dziło jedynie częściowe zmiany w swych zakła- 
dach, modernizując w miarę możności swe 
dawne urządzenia według nowoczesnych wy- 
magań. Poza tem Fabryka Papieru i Młyny 
w Częstochowie wykończyła montaż nowozain- 
stalowamej maszyny i uruchomiła ją w grud- 
niu 1930 r. W styczniu 1930 r. została również 
uruchomiona nowowybudowana fabryka pa- 
pieru „Łignoza* Sp. Akc. w Pniowcu na Gór- 
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Z czechosłowackiego przemysłu 
ołówkarskiego 


Do stosunkowo silnie rozwiniętych dziedzin 
wytwórczych w Czechosłowacji zaliczamy, jak 
wiadomo, również przemysł ołówkarski. Lecz 
podobnie jak w czechosłowackim przemyśle 
obuwianym, bijącym dziś konkurencyjnie prze- 
mysły licznych krain kulturalnych, prym wie- 
dzie i do zwycięstwa prowadzi jedyny „Bata“, 
przeobrażający się obecnie na towarzystwo ak- 
cyjne, także w ołówkarstwie 90 proc. stanu po- 
siadania tej gałęzi produkcyjnej to ekonomicz- 
nie potężna firma Hardtmuth. Według naj- 
świeższych wiadomości, ogólnoświatowe przesi- 
lenie w związku z przyczynami natury odrębnej 
daje się czechosłowackiemu przemysłowi ołów- 
karskiemu coraz dotkliwiej we znaki, czego do- 
wodem, że od pewnego czasu pracuje zaled- 
wie z 60 proc. wyzyskamiem swej zdolności wy- 
twórczej. 

Przemysł ołówkarski w Czechosłowacji we 
współczesnym stanie swego napięcia zdany jest 
w czterech piątych na eksport, a jedynie 20 proc. 
swej produkcji zużytkowuje na wypełnienie cał- 
kowitej wchłonności rynku wewnętrznego. Tym- 
czasem konjunktura eksportowa pogarszała. się 
z roku na rok, a warunki zbytu na zewnątrz 
stawały się coraz trudniejszemi w miarę wpro- 
wadzania wysokich ceł prewencyjnych. Od roku 
1930 wprowadziły wysokie cła: ochronne na 
ołówki Stany Zjednoczone Ameryki, RBułgarja, 
Tunis, Nowa Zelandja i Meksyk. Prócz tego nie- 
które inne zagramiczne fabryki ołówków utwo- 
rzyły w. poszczególnych krajach i centrach jak 
w Rumnji, Brazylji, Meksyku własne filjalne 
fabryki, co wzmocniło ich pozycję na odnoś- 
nych rynkach, a osłabiło dotychczasowe wpływy 
czechosłowackiego przemysłu  ołówkarskiego. 
Wszystko to ścieśniło ramy możliwości wywo- 
zowych, przyczem nie można zapominać, że 


w poszczególnych krajach — nie wykluczając 
Polski — rozrastał się własny przemysł ro- 
dzimy. 


Jak informują fachowe czasopisma niemiec- 
kie, firma Hardtmuth T. A., posiadająca także 
w Polsce swój oddział fabryczny i to w Kra- 
kowie, część urządzeń technicznych przeniosła 
ostatnio do Rumunji, gdzie wyroby swoje do- 
starcza, bezpośrednio z zakładu filjalnego. 

Czechosłowacki przemysł ołówkarski, który 
znalazł się w krytycznem położeniu pod wpły- 
wem zamykania dlań granic przez wysokie cła 
ochronne. zamierza innym krajom służyć „do- 
brym* przykładem. Zabiega on u rządu swego, 
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by z taryfy celnej Czechosłowacji wykreślono 
pozycję 629 i zniesiono wogóle cło importowe na 
ołówki. Równocześnie za jego inicjatywą wdro- 
żone być mają na terenie międzynarodowym 
pertraktacje o złagodzenie i ujednostajnienie 
przepisów pochodzenia towaru importowanego. 
Do oznaczenia pochodzenia zastosowany ma 
sh język urzędowy kraju, imporiującego dany 
owar. 


Nekrologja 


Ś. p. Stefan Kietlicz-Rayski, W dniu 31 maja 
1931 r. zmarł po długiej chorobie ś. p. Ste- 
fan Kietlicz-Rayski prokurent fa- 
bryki papieru „Steinhagen i Saen- 
ger" w Myszkowie. 

S. p. był jedną z wybitniejszych postaci 
w przemyśle papiernictwa pol- 
skiego, 

Zgon Jego wywołał szczery żal, gdyż š. p. 
Zmarły ceniony był bardzo dla swoich zalet 
serca i charakteru. Cześć Jego pamięci! 


Rozmaitości 


Produkcja papieru gazetowego w Północnej Ameryce. 

Stan zatrudnienia, oraz produkcja fabryk papieru 

w Stanach Zjednoczonych Północnej Ameryki 

i w Kanadzie w pierwszym kwartale r. b. i w porów- 

naniu z równym czasokresem lat poprzednich, przed- 
stawiał się następująco: 

o - Bu i Zapasy go- 

nia zdolności miesięczna tOWegO pa- 


rodukcyjnej wtonach Pieru w fa- 

P fabryk. | za 907 kB e 
Marzec 1931 61,3 288,774 72,104 
Styczeń wł. marzec 1931 59,9 823,071 72,104 
ù s 1930 74,3 934175 62,868 
A m 1929 961,317 54,529 
1928 902,855 82,295 


Produkcja dzienna przemysłu papierniczego we- 
dług tychże danych wynosiła w pierwszym kwartale 
r. b, przeciętnie 14.688 tonn, natomiast ogólna pro- 
dukcja pierwszego kwartału w porównaniu z ro- 
kiem ubiegłym zmniejszyła się o 111.104 tonn a uby- 
tek stanu zatrudnienia wynosił 14,4%, 


Wiadomości z firm 


Spółka Akcyjna „M. Leszczyński i S-ka“, Fabr. 
Ghemiczna w Warszawie. Zwyczajne Walne Zgro- 
madzenie Akcjonarjuszów zwołane na dzień 30. V. 31. 
nie odbyło się w pierwszym terminie z powodu nie- 
zgłoszenia potrzebnej do zmiany statutu ilości akcyj. 
Następne zebranie bez względu na ilość obecnych 
zwołano na 13 czerwca b. r. Dywidenda przewi- 
dziana: 6 proc. od kapitału 15 milj. zł. 


Telefon nr. 25-55 — 


Adres Redakcji i Administracji: Poznań, ul. Masztalarska 8 — 


P. K. O. Poznań 202 868 


Ostatni materjał redakcyjny przyjmuje się do poniedziałku godz. 18-tej. — Przedruk artykułów dozwolony tylko za zgodą 
redakcji — całego resztującego materjału informacyjnego w naszem słowabrzmieniu tylko za podaniem źródła. 


Ceny ogłoszeń: |/, strona 100 zł, W, str. 50 zł, !/, str. 25 zł, lg str. 12,50 zł, '/;ę str. 6,25 zł, "gą str. 3,25 zł. 
Na stronie I. okładki 100 /, na str. H, III i IV okładki 500/, więcej. — Ogłoszenia drobne 30 gr. za wiersz nonp. — Dla 
poszukujących pracy (najwyżej 8 wierszy) bezpłatnie. 


Przedpłata kwartalna na urzędach pocztowych zł 12,—. Dla członków Korporacji (tylko za przesłaniem należytości do 
administracji) zł 6,— 


WYDAWCA: Hurtownia Drukarska Spółka z o. odp. w Poznaniu, ul. Masztalarska 8.— Redaktor Teodor Kryg w Poznaniu. 


Czcionkami Sp. Ake. Drukarnia Polska w Poznaniu, św. Marcin 70. ; 
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MATRYCE 


STEREOTYPIJNE 


POD KALANDER 
IPOD SZCZOTKĘ 


POLECA W NAJLEPSZEJ JAKOŚCI 


HURTOWNIA 
DRUKARSKA 
POZNAŃ, UL. MASZTALARSKA 8. 


TEL 25-55 TEL. 25-55 


Etykiety artystyczne 
tłoczone na relief i lampio- 
ny wszelkiego rodzaju, 
wykonuje masowo 21 


A. JÓŹWIAK 
Poznań, Jeżycka 16 


ili wywaliwany | 


_składaczy akcydensowych 
drukarzy - maszynistów 
introligatorów 
kamieniodrukarza 


° ° 
Chemigrafja 
mniejsza — w Poznaniu — 
zaraz, korzystnie do ma= 
bycia. Zapytania przyj- | 

| muje administracja ,„Prze- 
glądu* pod nr. 61 


i linjarza 


poleca 


Biuro Pośrednictwa Pracy 
Polskiego Związku Zawod. Drukarzy i Pokr. 


Zawodów na Rzeczplitą Polską w Poznaniu 


(Dawniej Stowarzyszenie Drukarzy) 


ul. Franciszkańska 1. (Hotel Centralny) Tel. 22-40. 
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Dobra i mocną 


jest budowa maszyny do 
cięcia papieru Excelsior 


CARL THUMECKE, GDAŃSK 


2 zecerow 


nut lipskich znajdzie od zaraz zajęcie w Kato- 
wicach. Reflektuje się tylko na siły wykwalifikowane, 
Zgłoszenia na piśmie do administracji „Przeglądu Gra- 
ticznego“ Poznań, ul. Maształarska 8, pod „Nutlipski'* 


Poszukuję posady 


linotypisty lub sklada- 
cza ręcznego. Łaskawe ofer- 
ty do administracji ,.Prze- 
glądu Graficznego Wyda- 
wniczego i Papierniczego*, 
Poznań, ul. Masztalarska 8, 
pod nr. 47 g 


Kupując towar obcy 


popierasz wrogów Twojej 
Ojczyzny, a robotnika 
polskiego i jego rodzinę 


pozbawiasz chleba! 


POLSHA GAZETA DYTROLIGATORSKA 


Jedyne czasopismo niezależne, poświę: 
cone sprawom [Introligatorstwa Pol- 
skiego, wychodzi w Poznaniu i kosztuje 
kwartalnie 3,30 zł, rocznie 13,20 zł. 


Redakcja i administracja w Poznaniu 
ul. Piekary 8a 
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Ze skladu konsygnacyjneg 


x x Sama 


WANA 


Gazetowe w rolach i arkuszach 
Drukowe satynowane 
Ilustracyjne 

Dziełowe 

Offsetowe 

Konceptowe 

Kancelaryjne 

Albumowe 

Afiszowe 

Okładkowe 

Skoroszytowe 
Pocztówkowe 

Pakowe (Jawa, Malaka) w arkuszach i rolach 


@ ps 


Poznań, ul. Masztalarska 8 — Telefon 25-55 


ZE 


